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Z  z a p o m n i a n y c h  r o c z n i c

200-lccic śmierci Fahrenheita
wytłal azcy termometru

Nieznany z obHcza
N ^ m a l zupełnie niepostrzeże­

nie przem inęła rocznica 200-lecia 
zgonu znakomitego fizyka F a ­
hrenheita, wynalazcy termome­
tru, który nosi jego m ;ano. F a ­
hrenheit zm arł w  Hadze dnia 16 
w iześn ia  1736 roku. Z okazji tej 
rcezn.'cy niektóre pisma zagran i­
czne zamieściły krótką notatkę,

ać może temperaturę wody I osiadł w  Holandii, gdzie ■ utrzy-używ ać m iał Linneusz, który we 
ecie i w  zimie. m ywał się z wydym ania szkła i dług niej m ierzył temperaturę w

Waga jako tsimrmetr budowy narzędzi fizycznych .! swoim  ogrodzie botanicznym. Po- 
W ie łlic ie le  nauki arabskiej aziatka u. wszakże związana jest

wnoszą stąd, ze AraDowie uży- alkoholowe, zaś około roku 1714 s nazwiskiem Andrzeja Celsiusa,
wali w agi, jako term om etru; nie ,'w rócił ®ip Fahrenheit do budowy profesora astronomii w  U psali,
ma wszakże zgoła dowodów ’ któ- termomew < >  rtęciowych, dc cze- k.óry stustoputewy termometr rtę
reby nieuzasadniony ten dóm jM  g< ,k ł° n ]};v * »  badania nad roz- ciowy sporządza ©Koło roi :i llw,
popierały W  istocie rzeczy, po- szerzaln°śc ią  rtęci, dokonane J oznaczając punkt topliwości lodu
czątki termometru nie sięgaj - w  przez Amont<' ‘13a- Sposób, w  jaki przez 0 st., a punkt w rzenia wody

poświęconą pamięci Fahrenheita, ’ przeszłość zbyt daleką, nie znaj- ° - ! o m y w a ł zgodność swych ter- 
żadne z pism jednak nie p o d a ło . <lujemy bowiem  żadnych wskazó* ^ornetrów, długo zachowywał w
podobizny wybitnego fizyka, a 1 wek, by o mierzeniu tem peratury JaJernBlcT. a nawet w  rozprawie,
to dlatego, że podobizna taka wo- nyślał ktokolwiek przed G a lilea - ktl^  w  r - o r o s i ł  w  „Phijo -

szem, który n iew ątpliw ie j u i  w 30^ ’ea  ̂ Transactions , dokład-
swegc m e wy-

gćle nie istnieje....

P o z a '  n a w i a s e m ”  końcu Wieku szesnastego posłu-
,. . . .  g iw a ł się termometrem.

W ybitny frzyk żył w  ubóstwie . —
zdała od wszelkich zaszczytów i Pierwsiy ter rm metr 
honorów, w y rab .a jąc  w  cichości! Ten p ierwszy termometr skła- 
swoje termometry i barom etry. Ldał się z Kuli szklanej wielkości 

Żył tak bardzo „poza nawia* j kurzego ja ja , i z przylutowanej
sem‘‘, że nikomu ze wspólczes- j do niej wązkiej ru ry ; po ogrza­
nych nie przyszło nigdy na myśl niu kuli zanurzano koniec otw ar-
by uwiecznić jego rysy. —  I skuł ty rury  w  wodę, która tedy za. ’ następnie w prow adził przyrząd
kiem tego w łaśnie żad°n  portret pełn iała ru rę dc pewnej wysoko- do m ieszaniny wody z lodem,
Fahrenheita nie przeszedł do p o -; ści i przy zmianie tem peratury punkt ten m arznięcia oznaczał
tomnosc., 
nie było.

„Księga o wzdze 
mądrości”

W  roku 515 eiry chrześcijań­
skiej autor arabski* AMtbazinf na- 
p sał „Księgę o wadze m ądro­
ści". Osobliwy ten tytuł nie jest 
bynajm niej, jakby się łatwo wy­
dawać mogło, wyrażeniem alego­
rycznym , dzieło traktuje, rzeczy­
w iście o wadze, zbudowanej przez 
autora, który je j dla szczególnych  
za let tak szumną nadał nazwę. 
'V  szczególności korzystał A lkha- 
hini ze swej w agi do wyznacza­
nia ciężaru w łaściw ego różnycft

nie postępowania 
jaśnił.

Termometry Fanrenhelta
D la  urządzenia podziałki umiesz 

czał termometry najpierw  w  mie­
szaninie lodu, wody i safmiaku, 
co odpowiadało najsilniejszem u  
mrozowj srogiej zimy w  r. 1709;

przez 100  st.

Przedstawiliśm y tu w  krótkości 
histoiię zwykłego termometru, by 
prosty ten i znany każdemu przy­
rząd zaświadczył, jak  stopniowo  
doskonalą się przyrządy naukowe, 
oraz ile każdy z nich pracy i za­
chodu Kosztuje.

E x  une disce omnes.

W 26 roczn cę śmierć; Tołst&Ia
N i e z w y W e  o k o l i c z n o ś c i  z g o n u  w  t i k  e g o  p l s i r r i

mu. Wykona- ją w nocy z 28 ni 29 
października jadąc wagonem 3-ej 
Klasy w mroźną noc, nie mógł znieść

7 listopaaa m nęia 26 rocznica 
śmierci znakomitego psarza rosyjskie­
go Lwa Tołstoja. Okoliczności w któ­
rych zmarł wielki pisarz, byiy rów­
nie tragiczne, jak n esamowite. Wpły­
nęły na to przede wszystkim neporo- 
zum.eniu z żoną i synami.

żona Tołstoja —  Zofia Anarejewna, 
byia osobą chorą nerwowo z oznaka­
mi silnie rozwiń ętfcj histerii, bydąc 
całkowitym przeciwsiawicnien. męża, 
jeżeli chodzi o sprawy peniężne. Toł­
stoj, jaK wiadomo, stal na stanowisku, 
że dzieła jtgo stanowię włas.iośó ogo- 
ru i nie chciał czerpac z tego sioaka 
żadnych korzyści materialnych. Żona 
Tołstoja prowadziła nawet pertrakta- 
Cjt z firrną wydawńczą Oświata o 
sprz.daż praw autorskich na wypa­
dek śmemi męża. Pertraktacje te zo­
stały pizerwane oświadczeniem Toł­
stoja, że „dzieła jego utanowią wła­
sność ogółu 1 w-olno je drukować i 
tłumaczyć bezpłatnie.

Wśród ciągłych nieporozum eii z zo­
ną, Torstoj powziął myśl ucieczki z do-

zaauchu i atmosiery przedziału —  wy­
szedł na platform-. Tej nocy przezię­
bi, o ę i 5 listopad? zachorował n? za­
paleń'e płuc. Lmieszczono go w miej­
scowości Astapow, wzywając z Mo­
skwy najwybitniejszych lekarzy ro­
syjskich. Niebawem przyjechała żona 
z synami lecz lekarze nie dopusz­
czała ją do łoża chorego. Mimo, źe 
Tołstoj wyklęty byt przez synod cerk­
wi rosyjskiej w roku 1901 —  nade­
szła aepesza od metropolty Antonie­
go, który p'sał: „W  chwili, gdy być 
może, że Bóg p^wota chorego przet. 
swe oblicze, Dłagam, by Tolsto' pogo 
dził s ę  z cerswią i prawosławnym In­
dem rosyjskim.” 

uoplero w  chwiń agonii dopuszczo­
no zonę do chorego —  łecz słów jej 
i próśb o przebaczenie Tołstoj już nie 
słyszą* Był konający.

Dnia 7 listopada o goazime 6 m. 5 
rano zakończył życie. ,

Niezwyciężona Krowa
C l  t t d w l e c k l e g o  ż y c f a )

gdyż takiego portretu j wznosiła się wyżej lub opadała, j liczbą 32, a odstęp między punk-
Dalsza zasługa uiepszen.a ter- i-em sztucznego mrozu i punKtem  

m om etrów przypada sław n ej A - krzepn ięcia wody dzielił na 32

M ieszkał sobie w  K azaniu b 
żoną i dwojgiem  dzieci niejaki 
NiKonow P iotr Paw łow icz. Żył

kadernii doświadczeń, „Accade- ówne części. D la  kontroli od  wo. spok o  jnie, p ra c o w a ł  w  miarę sił

mia del cimento", istniejącej we  
Florencji przez lat dziesięć od 
roku 1657 do ł667, p^d opieką 
księcia toskańskiego Ferdynanda  
I I  i brata jego  Leopolda. Zam iast 
wody zabarw ionej do napełnie­
nia termometru, użyli akademicy 
florenccy alkoholu, powyżej zaś 
cieczy ru ra  była pusta i w  gór.

ływ a ł się jeszcze do ciepła krwi 
zdrowego człowieka, umieszczając 
termometr w  jam ie ustnej, i 
punkt ten oznaczał przez 96 st. 
Okazuje się z tego, że m e używał 
jeszcze punktu w rzen ia wody, ja ­
ko punktu stałego, pierwotne też 
jego  termometry do wysokości tej 
nie sięgają . Dopiero przy pomo­
cy term om elra rtęciowego rozpo-nym końcu zatopiona lakiem, co

chroniło przyrząd od w p ływ u  cl- \ czął badania nad punktem wrze- 
śnienia atm osferycznego. Był to nia i poznał, te tem peratura ta 
już więc termometr istotny, po- bynajm niej nie jeBt stała, zateży 
działkę tylko m iał jeszcze zupeł- bowiem od ciśnienia pow ietrza; 

ciał, przy czym prz< tc.nał się, że ^  dow uiną; różne przyrządy po ponieważ zaś ped normalnym ci-
przy użyciu w-ody rozmaitego po- g a d a ły  różną dość stopni między śnieniem' powietrza jego  rtęcio-

najniższą tem peraturą zim ową a wy termometr wykazywał w  wo- 
najw yższą tem peraturą letnią we _ dzie w rzącej 2 12  st., p rzy jął więc  
F lo ienc ji.

Prz&r Warszawą 
do Paryża

Term om etry florenckie rozpow  
szechm ły się w  Europie, a  ter- ‘ przy podziale termometrów, 
mometr użyty do pierwszych o.V ważny ten szczegół zataił, 
serw acyj temperatury w  Paryżu  Przy doświadczeniach swych j
dostał się tam droga osobliwa, dostrzegł nadto Fahrenheit, że

chodzenia ciężar w łaśc iw y  ciała  
baaanego okazuje e :ę różnym, 
niewątpliwym  zaś dowodem ści­
słości jego  prac jest to, że znana 
mu jest zm iana ciężaru w łaści­
w ego wody ze zmianą tem peratu­
ry. Przytacza, źe w aga  jego wska 
żu je m niejszy ciężar wody w  le­
cie, an ie li w  z:'mie, a tym sposo­
bem —  mówi —  w aga  mądrości

I Q - I e c i e  

„ S t : r e i  b a ś n i

liczbę tę. jako tem peraturę w rze­
nia. wody w  w aiunkach  norm al­
nych. N iektórzy wszakże history­
cy nauki sądzą, że poprzednio już  
posługiw ał się ta tem peraturą

ale

i nikomu etarał się nie wchodzić 
w paradę.

I  nagle rycząc i przeżuwając, 
do cichego życia P iotra Paw ło ­
wicza w lazła  Krowa.

I  człowiek zg inął!
To pożytecznie domo-we zwie­

rzę przeżuto go doszczętnie 
Szczegóły tej niezwykłej histo­

rii 84 takie:
Sąsiad P iotra  Paw łow icza, 

mieszkający w  tym samym domu, 
nr. 92 przy ul. K tro lc  M arksa, 
kupił krowę i dwie świnie. I  sa­
m owolnie urządził dla nich oborę, 
akurat pod pokojem P . N ikono- 
wa.
Kazańskie domy posiadają dobrą  

akustykę i dlatego rodzina P io ­
tra  Paw łow icza słyszała odtąd 
wszystko jak  Krowa i św inie je ­
dzą, robią tualeię, ryczą, , c h ra ­
pią, wzdychają przez sen i za­
ła tw ia ją  wszelkie spraw y  aktual­
ne . ,

Zresztą rad lin a  Nikonówa  
I nie tylko styszata, ze tak pawiem  

sym fonię chlewu, ale ponad to

gienitzne. Polecił by wysiedlono  
krowę w  ciągu pięciu dni.

M inęło znowu nie 5 a  13 dni. 
N ikt nie z jaw ił się, by wyeksmi­
tować k iow ę z polecenia sanitar­
nej inspeKcji m. Kazania.

Jedno dziecko zacnorowało  
trzeba było je  oddać do szpitala, 
drugie odesłano do baDci. W ślad  
za niem w yjechała  i żona. Tylko  
Nikonow  pozostał w  domu, by da­
lej walczyć z krowa.

Po  raz drugi zwrócił się on do 
Żaktu i san itarnej inspekcji m. 
Kazania. ZaKi skierował sprawę  
do sądu, a sanitarna inspekcja po 
leciła m ilicji, by ta natychmiast 
wyeksm itowała upartą krowę w  
trybie adm inistracyjnym .

M inęła jeszcze dekada. Z  m ili­
c ji nie z jaw ił się nikt. by wyeks- 
mitowuć krowę, a ona ryczała i 
puszczała zapachy jak  dawniej.

N ikonow  oszalał i popędził do 
sadu. Seazia pokoju I rew iru  m.

C i e k a w e  o d k r y c i e

w wiejskim kościółku
W e w si K ije  pow. pinczow-

przez W arszawę, za pośrednie- wodę w  staniu ciekłym można J Papachy na"- skiego znajdu je  się stary baroko
twem królowej polskiej 
Ludw iki, która go w raz  z Inny*

„„„„ mi przyrządam i otrzym ała od
W  roku 1876-ym, a  w ^ c  s ze sc -; k s i? d , iosluińskiego. Był 0  ter­

mometr alkoholowy, długości o- 
koło decymetra, opatrzony pier­
ścieniem do zaw ieszan ia; podział 
Ka oznaczona była na nim przez 

j punkty em aliowane na czarno, a

dziesiąt lat temu po raz p ierwszy j 
ukarało aię: w druku „Stara baśń"  
jedna z najśw ietniejszych po- 
więści Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego, która po dzień dzi- i
siejszy nie straciła nic ze swego 
uroKu, z jakim  zobrazowała legen­
dę Piastowską.

Przy tej sposobności przypom ­
nieć również należy, iż J. I K ra­
szewski, który odznaczał się nie­
zwykłą płodnością pisarską, w 
tymże 1876-ym roku w yda ł jesz­
cze utwory następu jące: „Dzień
Trzeci M a ja " (u tw ó r dram atycz­
n y ), dalej „Lubonie", powieść z 
crasów  M ieczysława I-go i w resz­
cie „B racia  zm artwychwstańcy", 
powieść z czasów Bolesław a Chro­
brego.

każdy punkt dziesiąty em akuwa- 
ny byl na biało.

Kupiec - wynalazca
Czego wszakże dokonać nie mo­

gli najznakomitsi fizycy, zrobił 
prosty konstruktor, który zbudo­
w ał wreszcie termometry, dające  
wskazania zgodne i nazwisko swe  
z przyrządem  tvm trw ale połą­
czył. Był to Daniel Gabriel F a ­
hrenheit, gdańszczanin z pocho­
dzenia, a kupiec z zawodu. Zrażo­
ny niepowodzeniami w handlu, 
za ją ł się z upodobaniem fizyką i

M krii oziębić znacznie niżej zera, w  
chw ili wszakże krzepnięcia przyj­
muje temperaturę, norm alnie z ja ­
wisku temu w łaściw ą.

Rćaumur. Lnneusz, 
Celsius

Rozgłosem nazwiska bwego do- 
rów nyw ający Fahrenheitow i A n ­
toni de Reaum ur, ustępuje mu 
znacznie zasługą w  dziejach ter­
mometru. Term om etry sw oje (r .  
1730) napełn iał alkoholem zmie­
szanym z wodą, umieszczał Je w  
wodzie, krzepnącej pod wpływem  
mieszaniny oziębiającej i odpo­
w iada jącą  wysokość cieczy ozna­
czył przez 0 et.; następnie w pro­
w adzał je  do wody w rzącej, a od­
pow iadającą wysokość cieczy 
oznaczał liczbą 80 s t ,  pc czym 
rurkę hermetycznie zamykał.

wozu i gnijącej słomy przenikały,*^ kościóL Ostatni przystąpio­
no przez pidLog? do pokoju Niko- no do restauracji tego kościoła.
nowa- Dzieci płakały i ehut-owa 
ły, żona traciła wszystkie pienią-

Fo zdjęciu zniszczonego dachu  
zakrystii odsłoniła Bię na północ-

dze na wodę Koiońską i inne sub ®a partia ciosowe?' muru romaó
stancje aromatyczne, aby w  jak i­
kolwiek sposób zneutralizować  

zapach k iow l.
Nikonow rozpoerąt w a lkę  z 

krową. Z początku zwrócił się do 
zarządu żaktu, który zdecydował 
wyeksm itować krowę i św inie w  
ciągu ani pięciu.

M inęło nio 5 a  15 ani, ale icrowy 
nie wyeksmitowano. Ryczała i pu­
szczała zapachy po dawnemu.

W ówcza? Nikonow  udał się do 
potężnej sanitarnej Inspekcji m. 
Kazania Z jaw ił się sanitarny le­
karz. spojrzał, powąchał i powie­
dział, że człowiek nie może a  na- 

. wet nie powinien mieszkać ra - 
Skali stuprocentowej pierwszy zem z bydlętami. To jeBt niehi-

skiego, który zwraca uwagę
pięknym układem ciosow, prowi 
dzonych pasami oraz dobrze za­
chowanym okienkiem romań­
skim.

M u r ten, jak  stw ierdził kon­
serwator, jest pozostałością p ier­
wotnej św iątyni, -wzniesionej ok. 
1140 r. /

Kaidy M c ma J
L j  » f  • 6 " 
powłnłett ponsfC 
b e i c o b o t n i  
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Karania ogłuszył go ńąstęjmją- 
cyrr wyrokiem:

„Krowy nie eKSipitować, gdyz 
jest to zwierzę ze wszechmiar po­
żyteczne".

Wówczae Piotr Pawłowicz po­
biegł dc prokuratora. Ten zaskar­
żył idiotyczny wyrok sądu I re­
wiru do najwyższego sądu tatar­
skiej republiki.

A  krowa ryczą'a i zanieczy­
szczała powietrze jak dawniej.

Po dradze do sądu Nikonow 
zajrzał dc reaaKcji „Czerwonej 
Tatarii", Tam wysłuchano go ze 
współczuciem i obiecano zamie­
ścić w dzienniku wzmiankę o nie­
słychanych cierpieniach mimo­
wolnego toreadora... Ale oczywi­
ście nie napisano.

—  Nie mieści się pańsica kro­
wa w dzienniku —  oapowiedział 
Nikonowowi współpracownik re­
dakcji Dmitriew. —  Brak miej­
sca.

Wreszcie bąc* najwyższy repu- 
bliki tatarskiej rozpatrzył fanta­
styczną sprawę o eksmisję kro­
wy i ogłosił najdziwniejszy na 
świecie wyrok:

„Wyrok sądu pierwszej instan­
cji unieważnić i sprawę umo­
rzyć".

A cóż się stanie z krową? Czy 
wyeksmitować ją czy nie? A Je­
żeli wyeksmitować, to kio ma te­
go dokonać?

Leci więc nieszczęsny Nikonow. 
do prokuratora i żąda wyjaśnie­
nia I pomocy.

Prezes Żaktu powinien wyeks­
mitować krowę —  wyjaśnia pro­
kurator z Całą powagą.

Niesłyćnane znęcanie się nad 
człowiekiem trwa dalej, Nikonow 
wraca do tego, od czego zaczął 
był i po raz trzeci składa podanie 
do prezesa Żaktu, a prezes Żaktu 
każe mu czekac na zwołanie sądu 
poluDownego. Kiedy ten sąd od­
będzie się, nie wiadomo. A kro­
wa ryczy nadal i nadal urozmai­
ca zapach powietrza.

Leonid Lencz 
(„Kraicadil")

£>c. JCazim ecz Maiwdziński

Z powodu wystawy prac
F r a n c i s z k a  K o s t r z e w s u . e g o  0  8 2 6 - 1 9 1 1 )

stąpiły ,bądź ustępują z ży-. 
pokolenia dla których —  bez- 
■ednio w  ciągu swego dtu-1
0 życia, p racow ał F ranc i- 1 
Kostrzewski, które baw ił nie-

zerpanymi zasobami awego 
'rodzorego humoru. Obrazy  
,riy się w  zbiorach pryw at- 
i, roczniki pism ilustrow a-
1 powędrowały do m agazy- 

bibliocecznych. Puinimo to,
omy być o pam ęć Koa.rzew - 
go zupełnie spokojni. Zapom- 
: go nie możemy. O rgan izu jąc  
tawę polskiego m alarstwa  
jo urazowego, czy wystawę o- 
tą na stosunku sztuki naszej 
chłopa, czy wreszcie polskiej 
^katury, zawsze będziemy 
sieli korzystać z dorobku tego 
rsty i zawsze znajdziemy o- ( 
;ecznie „rew elacy jn ie" dobre 
:zy. Poszukując zoś czegoś w 
rych rocznikach „Tygodnika  
strowanego", „K łosów ", „ W f  
\vca“ „Biesiady L ite rack ie j" i

w ielu innych pism, spotykamy na  
każdym kroku nazwisko Ko- 
sfrzewskiego związane z jakimś 
rysunkiem. Tu zw raca uwagę ba­
ba z kogutem w y jaśn ia jąca  są ­
siadce, it  „pan rew irow y kazał 
odstawić go do części, niby do 
cyncułu, bo nie jest zam eldowany  
i cięgiem pieje na odm ianę" 
Gdzieindziej znowu duże panien- 
kl m edytują przed sklepem jubi- . 
lera. „Jakbym wiedziała, ie  będę 
mieć kiedyś takie kolczyki i bro­
sze, tobym się dopiero uczyła , 
—  mówi jedna, a r a  to d ruga : 
„A ja  tobym się nic a nic nie u- 
czyla". W  innym znów miejscu  
rozpraw ia Niem iec kolonista z 
chłopem polskim : „N u  ja, w i tu 
macie ładny kraj, ale drzefa ma­
ło", a na to chłop: „Zawszeć o
chlabie lepiej szukać kija, niż o 
kiju chleba".

W ie le  już tych karykatur i 
/iwirr.anych z hhfif ro mów i .po­
w iedzonek" nie baw i juz  nas, ale

zawsze jednak interesuje. F
Że Kostrztwski nie daje się i 

nie da Zepchnąć w  niepamięć, do­
wodem tego jest obecna w ystaw a  
zorganizowana w  „Zachęcie", z 
okazji 25-cioiecia śmierci arty­
sty W ątp ię, aby takiego hołdu i 
oznak pamięci doczekał Rie znako­
mity m alarz W ojciech Piech ow ski, 
zm arły w  tym samym przecież ro­
ku. nie m ówiąc o tym, i w ie lu  in­
nych takich rocznic , m ija bez e- 
cha.

W ystaw a, 
gan izow an a  
struje, w  
przykładach,

o której mowa, zor- 
dcśc skromnie, Mu- 

m ożliwie licznych  
rozwój twórczości 

Kostrzewski ego od r. 1853 dr 
1911, znajdujem y tam w ie le dzieł 
miary nie przeciętnej jak : „O -
gród Sask i", „ N a  jarm arkach", 
„Rynek* w małym miasteczku", 
„Pożar m iasteczka", N a  ganku", 
„Skrzetuski pod Zbarażem ", nie 
wym ieniając wszystkich, mówiąc 
językiem m uzea'nym  „ga le ry j­
nych obrazów " Ogólnie tedy 
biorąc, w ystaw a iest interesująca  
i godna wielokrotnego nawet zo­
baczenia. Inaczej rz^cz się przed­
staw ia jeśli chodzi o jakieś trw a l­
sze je j znaczenie „L iteratu ra" o 
Kostrze-wskim, złożona z niezli­

czonych artvku łów  —  w p rasie  
codziennej 1 tygodn iow ej —  roz­
sia n ych  na przestrzeni la t kilku­
dziesięciu, zostanie w zbogacona, 
rów nie łatw o i szybko d ającym i 
się zapom nieć, now ym i a rty k u ła ­
m i. Po ró w n u jąc zaś ten now y do­
robek Krytyki ze starym , przeko­
n am y 6ię niezawodnie, i i  nic no­
w ego do zagad n ien ia tego nie  
w n o si. Znow u te sam e in fo rm acje  
bio g raficzn e, podobnie uzasad ­
nione p och w ały, w ięcej lub m niej 
u ja w m a ją c y  się zal. iż życie  nie 
pozwoliło mu w yk o rzystać  w ie l­
kich m ożliw ości talen tu. T a k ir  
w ła ściw ie  Sądy atały sią sądam i 
utartym i, p rzyjętym i od uawm? 
do „codziennego u ży tk u ", jak  
św radczą słow a n ieżyjącego , a  
lednego z lepszych  n aszych  k ry ­
tyków  T . Ja ro i zyńskiego w yp o ­
w iedziane w  r. 1 9 1 1  („K u r ie r  
W a r s z a w s k i") : „K ostrzew skiem u  
p rzyznaw ano talen t ogromny, 
który jako by mia* rozdrobnić d la  
braku odpow iedniej u praw y... 
M niem anie niesłuszne... K o ­
strzew ski w dziedzinie naszej 
sztuki był tym , czym  b y ć  pow i­
nien. K a rie ra  jego  nie była zm ar­
n o w a n a,.. KcstrzoWSKi dobrze zu­
żytkow ał sw e zdolności m a lar­

skie, gdyż zuźytował je  w e  w ła ­
ściwym przyrodzeniu swemu 

kierunku"..
N iew ątp liw ie  KostrzewsKi nie 

zm arnował swego talentu i nie 
wykoleił się to jakby zdawać mo­
gło, a że nieuniknione cechy 
starcze wystąpią z biegiem  lat, 
nie może być jego  w iną. N ie moż­
na mu te i zarzucać, iż pizeżyw - 
szy tyle pokoleń artystów m łod­
szych nawet od siebie, zawsze na­
leżał do tego tylko pokolenia, z 
którego wyszedł, a  które zw iąza­
ne było z drugą szkolą Sztuk Pięk­
nych w  W arszaw ie  (otwprtą w  r. 
1» 4 4  i zamkniętą pc pow stan iu ). 
Jego cnarakter, zainteresowania i 
jego sztuk? w  dziwnej pozostawa­
ły harmonii. Jakaś silna struktu­
ra wewnętrzna zw iązała w  niero­
zerw alną catość człowieka i a r ­
tystę. Kostrzewski był zaw-sze 
tym, czym być chciał. Już w szko­
le, tak mówi jego  kolega W o j­
ciech Gerson, uwzględniano u- 
podobani? Kostrzewskiego do 
żywiołu ludowego i komicznego".
N ie  zrozumiemy jednak całkowi­

cie Kostrzewskiego póki nie no- 
znamy dobrze okresu sztuk, na­
szej, z którego się wywodzi.

Pamiętajmy .wszyscy otwarte

latem r. b. w salach IP S  w ysta­
wę m alarstw a w arszaw skiego X 
poł. X IX  st. Po wystaw ie sztuki 
naszego średniowiecza, był to n a j­
bardziej płodny w  następstwa no- 
kaz naszego doropku artystyczne­
go. Epoka ta zbliżyła się do nas, 
r.azwiska dotąd będąie pustymi 
dźwiękami, zaczęły do nas prze­
m awiać w  spo8ÓD zrozumiały. N a ­
leżałoby oczekiwać aalszego cią­
gu. Jeżeli w ystaw a wsnom niana  
dotyczyła w największej mieraa 
działalności i owoców pracy wy­
działu Sztuk P :ęknych U n iw ersy ­
tetu W arszaw sk iego (z  lat 1818—  
31), nastęnna w ystaw a w innaby  
odtworzyć twórczość tych arty - 
utów, którzy wyszli z drugi fj 
szkoły Sztuk Pięknych (o tw arte j 
w r. 1844) oraz Ich kierowników. 
Kostrzewski rozpatrywany łącz­
nie ze swymi kolegami, obok mi­
strza swego Piwarskiego, stałby  
się dopiero w  pełni zrozumiały. 
Zasługi bowiem  jego  pokolen-a. 
przesłonięte przez wielkie dzieło 
następców, nie zostały dotąd na­
leżycie ocenione. Dopóki do tego 
nie dojdzie, wszMkie indyw idual­
ne wvstaw y będą zawsze mniej, 
lub więcej bezowocne.

Kazim ierz M olendzlnsL


